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A lin a  Orzechowska

Laboratorium współczesnego czć moksięźnlka
Tajemnlca wiecznej rrtł^dości

o b r a z ó w  m u zea ln y ch
W  pracowni konserwatorskiej obra 

rów przy Muzeum Narokowym z hu­
kiem spadaja czarne rolety. Zalega 

niepn ?niknion noc, choć z a oknami 
świeci jasno wiosenne słońce.

Wtacza się kontakt do rentgenow­
skiego aparatu —  w ciemnościach 
rozbłyska zielonym, fosforyzującym 
światłem prostokątny ekrai.. Na ekra­
nie Iedwe widoczne zarysy jakichś 
nostaci, splatanych rąk, nóg, twarzy.

Dzieło zniszczenia
Czarnoksięskie laooratonum? Nie; 

zwykła żmudna praca konserwatora, 
którego pieczy powierzane są najcen­
niejsze skarby muzealne: poczerniałe 
od starości malowidła szkoły niemiec­
kiej i holenderskiej, włoskiej, arcydzie­
ła malarzy średniowiecznych, które 
nieubłagany czas lub nieudolna ręna 
przygodnego restauratora zniszczyły 
bez litości.

— Czuję się jak lekarz który przyj­
muje chorych pacjentów, bada ich 
skrifpalatnłe i leczy długie miesiące, 
zanim doprowadzi ao zdrowia — mó­
wi z uśmiechem konsem.atoi — Do 
jakiej rumy doprowadzają ludzie 
cenne azieia sztuki przez bezmyślni’ 
wandalizm, to trudno sobie wyobrazić!

Istotnie, wystarczy rzucić okiem na 
przygotowane ,,do remontu" obrazy 
przynies.one przez prywatnycL właś­
cicieli z miasta. Na jednym z nici, 
słodka twarz Madonny popękana 
wzdłuż > wszerz w białe szramy. 
Te pęknięcia i zgrubiehia znie­
kształcają zupełni* wyraz twa­
rzy. Właściciel tego obraza 
kazai go... wyszorować wodą i my­
dłem (0 .  bo mu sie wydawał brud­
ny. Płótno oczywiście skurczyło się 
ood wpływem wody, farba olejna spu­
chła i popękała.

Drugi obraz Madonny z Dzieciąt­
kiem zniszczył zupełnie bezmyślny Ta­
miarz. Oprawił obraz za szkto w taki 
sposóo, że malowidło dosłownie przy­
lepiło się ao szklanej tafli, z obrazu 
zostały tylko pstre piamy. Czasem o- 
braz niszczy się sam prz»z się, wsku­
tek działania czasu . wpływów atmo­
sferycznych, np pęka w drobną sia­
teczkę, lub czernieje tak, ze zaciera 
się zupełnie wtaśdwy rysunek. Z 
drujrej strony często okazuje się, ze 
portrt* czy oejza* malowany np. w 
X V  czy XVII stuleciu był '  „popra­
wiany” ” przw innego malarza, któ­
ry n't krępował się oryginałem i do­
konywał dowolnych nrzeróbek i prze­
malowali.

—  Jakże więc wygląda praca kon- 
^erwatoza0

— Nowoczesne konserwacja obra­
zów polega na możliwie ścisłym i 
wiernym wydotn ci u oryginału W y. 
maga to oczyv, ście żmudnego bada­
nia, znajomości wielu gałęzi wiedzy: 
historii sztuki, malarstwa, zlotnictwa, 
chem i, fizyki, technologii, stolarstwa. 
Każdy, obraz wymaga indywidualne­
go traktowania i odmiennych „zabie­
gów leczniczych"

Promień!® r  entgena 
na usługach konserwacji

—  Jakie znaczenie ma roentgenow- 
ska lampa0

—  Promienie Roentgena prześwie­
tlają wszystkie warstwy iarby i pod­
kład (stoję drzewne lub Dtótno), na 
■ “ rym obraz i est mah>wany; po-

rwalają wiec wykryć wszystkie 
przemalowania i zmiany, doko­
nane w latach późniejszych niż 
powstał oryginał. Malarze śre­
dniowiecza często malowali obrazy 
na starych zamalowanych deskach, 
nakładając na aawne bezwartośc:o\ve 
malowidło —  nowe. Widocznie suche 
drzewo debowe, najodpowiedniejsze 
dla malarza, byto bardzo poszukiwa-

Lampa kwarcowa 
wyki* w .  fałszerstwa

Wielką pomocą jest również lampa 
kwarcowa, taka sama, jakiej używa 
s ę w bankach do wykrywania fał­
szerstw pieniędzy, czy w instytutach 
nadania żywności. Fromien:e ultrafio 
ietowe nie prześwietlają tak głęboko 
iak roentgenowskle, ale uwidaczniają 
doskonale przemalowania: świeża fer-

P 1 a s t y k a  
Stanisław Szygfl!

Fragment obrazu „Madonna z D zieciątkiem i fundatorem bisku­
pem Lubreńskim” ze zbiorów M uzeum Narodowego w Warsza- 

wii w czasie Konserwacji i usuwania przemalowań.
Zr pomocą promieni Roentgena ustalono, że pod warstwą , prze- 
malowań z w. XVII znajduje się w 1 dobrym stanie oryginalny 

obraz z pierv szej ćwierci w. XVI. —- - ■#»

za precyzyjna jupilerska robota!), lub 
spajać cienkie jak wbs szpary rozto­
pionym woskiem Płótna wzmacnia się 
również przez podklejenie nowym 
płótnem przy pomocy masy wosko­
wej Broń Boże kleju! Kiej jako roz­
puszczalny w  wodzie może zrujnować 
obraz przy zmianie wilgotności i oto­
czenia. parba zaraz odskakuje, puch- 
nie i t. p Wosk jest jędrnym ' spoi­
wem, które się absolutnie nie zmie­
nia. Badania przeprowaazont w labo­
ratorium Brinsh Museum w Londynie 
nad woskiem z wykonalisk egipsk ch, 
nie wykazały żadnych różnic w po­
równaniu z woskiem obe.nym.

Jeżeli popęka w siateczkę tylko 
werniks, można go stopić na zimno 
narą spirytusową, jeżeli jednak pęk­
nięcia sięgają giębiej, wtedy nasyce­
nie woskiem jest konieczne.

Elektrycznym Żelazkiem
—  A jak zaradzić spuchnięciom far­

by olejnej?
—  Tak, jak spuchn.ętym fałdom 

kobiecej sukni; poprostu przypraso- 
wuje się je elektrycznym żelazkiem o 
odposi iećnic regulowanej temperatu­
rze zapuszczając pod odstającą farbę 
masę klejącą. Te żelazka oczywiście 
mają inny kształt niż używane w go­
spodarstwie domowym. Są to prze­
ważnie długie, cienkie dłutka, lub 
płaskie łyżeczki, rozgrzewane prądem 
elektrycznym.

Zaglądam jeszcze do pracowni kon­
serwatorskiej sztuki zdohniczej. Tutaj 
znów remontuje się rzeźby, skleja u- 
szkodzone cenne porcelany, połamane 
figurynki z gipsu i drzewa, robi od­
lewy gipsowe i metalowe monet, hi­
storycznych zabytków sJufci złotni­
czej, ślusarskiej. I tutaj także całe la­
boratorium chemiczne do badania farb 
i olejów, butelki z amoniakiem kwa­
sami, tajemniczymi płynami i. cały 
warsztat stolarski, gdzie wytabia się 
ramy do muzealnych obrazów.

Konserwatorzy muzealni — nowo­
cześni czarnoksiężnicy n e próżnują

Ostatni tar prace Stanisława Szy- 
gella widzieliśmy w 1933 r w Za­
chęcie. I  obecna wystawa nie jest 
w stosunku do tamtej rewelacją, bo 
rok 1933 był okresem, w którym ar­
tysta znalazł już całkowicie swoie 
oblicze malarskie. Terać obserwu­
jemy tylko pewne pogłębianie do­
tychczasowego spojrzenia i osiągnięć.

Szygeil jest pejzażystą, na które­
go wykształcenie malarskie złożyły 
się ■"■pływy Wyczółkowskiego, Stani­
sławskiego ? Ruszczyca w czasie, gdy 
był studentem Akademi1 krakow­
skiej. Późnie: nastąpił pobyt w Pa-

turę. I  artystę trudno byłoby oszo­
łomić wielością i błyskotliwością dro­
biazgów, jakie zawsze krajobraz na 
suwa, dlatego że ma duże poczucie 
tego co jest najważniejsze i co jego 
malarski* wrażenie najlepiej odzwler. 
c.eali.

Szygeil jest skąpy w stosowaniu 
: efektów formalr.vch, ale to, co po­
daje jest silnie odczute i precyzyjnie 

i przemyślane. Dlatego też oglądając 
! jego prace, mamy nie tylko zadowo­
lenie estetyczne, ż- artyści*! udał się 
wychwycić ciekawe źragm“nty pejza­

żu, a’ e przed* wszystkim clarego że

& d ń H m  V
 u ja  c* . **

r o R t ^ T i r R
JT.t*/iiŁWJin&GO

j e i t  ^v4Xt*

4 0  d l*Q r.T Y L K O  6 0  $ **/ «,.

Czekolada „Kora Forestier" posi łda swój własny kakaowy 'łuszcz, ject 
lekko strawną, z domieszką żółtek, śmieta iki, miodu i ziół, tworzy 

wspaniały środek odżywczy.
Leczy piersiowo chorych i rekonwalescentów. Dzieciom, które konsumują 

etale po kilka gramów dziennie, p» yoywa na wadze 
Skład fab-yczny: Al, Jerozolimskie JY 
Cena 8 zł kg. Wysyłam pocztą oć

V *  ks:-
Porto f opakowanie gratis.

ne, jeżeli korzystano z desek już za­
malowanych lub nawet z desek wyr- 
wanycn ze starych okrętów.

—  Głowa kobiety, której przeświet­
lenie widoczne było przed chwilą na 
fcsioryzującym ekranie, namalowana 
jes* na takim starym obrazie. Gołym 
ckiem i ood żadnym mikroskopem 
niepodobna tego dostrzec; Roentgen 
natomiast wykazuje wyraźnie malowa­
ne pod spouem kontury jak:chś nóg i 
fałdy droperii —  fragment większego 
dzieła. Oczywiście w tym wypadku 
nie będziemy portretu zeskrobywać. 
Zdarza się jednak, że ood bezwarto­
ściowym malowidłem kryje się bar­
dzo cenne arcydzieło malarskie. Wte­
dy przy pomocy Roentgena i ciągle — 
w miarę postępu robót dokonywa­
nych zdjęć fotograficznych —  można 
dotrzeć do oryg nalu i zeskrobać nie­
potrzebny bohomaz.

Dzięki prześwietleniom z łatwością 
można wykryć fałszerstwo, jeśli o- 
braz „udaje ” że jest stary. Do roku 
184C używano bowiem jako białej far­
by bieli oiowianej, w roku 1840-ym 
weszła już w życie biel cynkowa któ­
ra daje o wiele słabsze widmo. Oszu­
stwo jesl więc odrazu zaemaskowane.

ba olejna wygląda ciemniej, stara ja­
śniej.

Lampa kwarcowa pomocna jest też 
przy zwykłym odświeżaniu obrazów. 
Obrazy olejne pokryte są przeważnie 
werniksem (przezroczysta warstwa 
żywiczna, którą powlena się gotowy 
obraz, by zabezpieczyć go od wpły­
wów atmosferycznych). Kwarcówka 
wykazuje werniks jako szary mglisty 
cień, więc przy zeskrobywaniu go 
można wciąż kontrolować lampą, czy 
uszkadzanie się farby.

„Punktowanie1* i sp a n ie  
woskiem

Jakże odświeża s:ę czy też przywra­
ca do oryginału zbadane Roentgo- 
nem i kwarcówką obraz? Rozmaicie. 
Miejsca mechanicznie uszkodzone, od­
pryski farby i t. p. zapunktowuje się 
subtelnymi dotknięciami pędzelków 
cieniutkich jak igla i maczanych w 
farbach specjalnie spreparowanych 
(muszą być nicciemniejące i ściśle do­
brane do użytych na obrazie). Go­
rzej, jeśli obraz iest malowany na 
drzewie i spróchniały, podziurawiony 
Drzez kornika, czj' popękany w siat­
kę. Wtedy przed punktowaniem trze­
ba wstawiać m kroskopijne łatki (co

ryżu, który jednak żadnego piętna 
na twórczości Szygełla nie zostawił.

Po rat pierwszy Szygeil wystawiał 
w 1907 roku jako zdoDywca srebrne­
go medalu uczelni krakowskiej i wy­
stawa w Salonie Garlińskiego fMa­
zowiecka 8), Jest niejako bilansem 
tego, co artysta w ciągu 80-letnmj 
działalności malarskiej osiągnął.

Wystawione prace mają Ita sobie 
piętno indywidualności malarza i 
trzeba przyznać, że Szygeil krajo­
braz, czy martwą naturę tli mu je  bar­
dzo subtelnie i ciekaw ie. Doświad­
czenie malarsk;“  dało mu w pewnym 
stopniu filozoficzne spojrzenie na na-

P A L T A S U K N I E
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Tydzien
Najciekawszym wydarzeniem u- 

bieglego tygodnia był dwukrotny 
występ w Filharmonii Wars*&wśkiej 
znakomitego młodego , kapelmistrza 
italskiego Willy Ferrero. Wyjątkowy 
ten dyrygent ma za sobą prawie tyle 
lat praktyki kapelmistrzowskiej, ile 
lat życia, popisywał się już bowiem 
jako cudowne 5 letnie dziecko Dzię­
ki późniejszemu racjonalnemu wy­
chowaniu, talent jegc nie tylko się 
nie zmarnował, lecz przeciwnie, doj­
rzał i pogłębił, stawiając młodziutkie­
go Willy Ferrero w pierwszym szere­
gu kapelmistrzów europejskich. Fer­
rero obdarzony jest płomiennym tem­
peramentem południowca i kocha 
namiętnie żywioł muzyczny, Znako­
mity muzyk, pedant oraz doskonały 
fachowiec, dociera Ferrero swym fe­
nomenalnym talentem do samego 
sedna wykonyymnych utworów mu­
zycznych. Sięga do ukrytego sensu 
ich treści; wydobywa na jaw najbar­
dziej drobne i  niedostrzegalne pozor­
nie szczegóły, stanowiące o lepszjm 
lub gorszym brzmieniu całości kom

muzyczny
pozycji. Praca jego z orkiestrą nace­
chowana jest rzadką sumiennością- 
opracowuje najdokładniej pojedyn­
cze partie z poszczególnymi instru­
mentalistami, poświęcając im wiele 
godzin „nadliczbowych" z pełnym 
entuzjazmem i całkowitą oezintere- 
sownością. Cyzeluje muzykę ze sicze 
lym zapałem wielkiego artysty, mi­
łującego swój fach bez granic. Od- 
aany swemu powołaniu Ferrero cale 
życie strawi! na Koncertach, których 
daje corocznie bardzo duzo w Euro­
pie.

U nas wykonał Ferrero dwa prelu­
dia na orkiestrę smyczkową J. S. Ba 
cha w przeróbce Pick Mangiagal- 
li‘ego, „Małą uwerturę" świetnego 
młodego kompozytora polskiego Ro­
mana Palestra, „Popołudnie Fauna" 
L)ebussv‘ego — przepiękny obrazek 
pastelowy i ,.śmieic i Wyzwolenie" 
R. Straussa,

Solistą wieczoru był doskonały

podał je w sposób bardzo kulturalny
Dc najciekawszych prac należą 

„Laro", gdzie Szygeil świetnie i * 
dużym umiarem nodak charaktery­
styczne nasycenie barn-, ostrość kon­
turu i zdołał wydobyć wiele prze­
strzeni i powietrza- W  obrazie „Nad 
rzeką1' bardzo umiejętnie wyzyskał 

i walory szafiru i ultramaryny. „Nad 
'Oprzywianka" jest śliczną mali 
kompozycją, gezie punktem central­
nym jest bardzo ciekrwit, zarówno 
pod względem kolorystycznym jak i 
rysunkowym nakreślony koti.

| Poza tym należy wymienić: „Pod 
słońce", „Na pastwisku", „Pejzaż po­
leski", a w  pierwszym rzędzie „Mar­
twe natury".

Szygeil jesl dużą indywidualnością 
i jego prace przyczynią się niewąt 
pliwie do podnie ieria  Kultury for­
my, tak bardzo w  naszym, środowi­
sku zaniedbanej.

Jerzy Stokowski.
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pianista Carlo Zecchi. Odegrał on z 
towarzyszeniem orkiestry koncert 
fortepianowy Beethoyena w sposób 
niezwykle oryginalny i interesujący-, 
świadczący o olbrzymiej kulturze i 
wspaniałej technice tego utalentowa­
nego wirtuoza.

W programie drugiego koncertu 
figurowała „Eroica" Beethovena, po­
pisowe „Bolero" Pavela, „Moto Per- 
petuo" Molinari‘ego - Taganinkego, 
„Feste Romana" Respighi‘ego .

W sali Konserwatorium muzyczne­
go wystąpi! z recitalem utalentowany 
skrzypek Karl Baitz, który zwrócił 
na siebie uwagę zwłaszcza wykona­
niem koncertów skrzyDcowych J. H 
Romana i Bordier ni‘ego.

Michał Kondracki
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ściła się kiedyś moja reuakcja, 
wystawał zwyk’ e wąsaty Franci­
szek —  pan dozorca- Pochodził 
ze wsi. Jego brat da dziś dnia go­
spodaruje na swych kilku mor­
gach mazowieckich piaseczkuW.

Ten  brat musiał być oczywiście 
nędzarzem w porównaniu do pa­
na Franciszka. W ielka, cztero- 
piętrow a kamienica, z kilku po­
dwórzami. to źródło p ok aźn ych  

dochodów —  zwłaszcza. jezeF w 
tej kamienicy mieści się „przed­
siębiorstwo", zapewniające stały 
ruch w  nocy, duże napiwki za o- 
tw ieranie bramy i stałą pensyjkę 
dodatkową za pomoc przy ci­
chym i szybkim likwidowaniu czę­
stych zatargów , wynikających na 
terenie tego przedsiębiorstwa.

Nislasfónla
W iórem  warszawskich kamie- 

n'c> „stróżów ka" nuała 2 metry 
tn-erokości i 5 m etrów  długości.
Mieściło się w  niej dostojne mał­

żeństwo państwa Franciszków i 
ich czworo dzieci. \

W ychodząc z redakcji w go­
dzinach nocnych i obserwując o- 
żyw iony ruch „na bram ie", zada­
wałem sobie pytanie, co też pan 
Franciszek robi ze swy-mi pokaź­
nymi dochodami?

Zagadka wkrótoie się wyjaśniła. 
K tóre jś  soboty nie mogłem się 
dodzwonić do pana dozorcy, to 
też bez ceremonii otworzyłem  
drzw i stróżówki. Oczom moim 
przedstawił się widok dość orygi­
nalny W zdłuz całej kiszki poko­
ju, stał długi stół. Po obu stro­
nach, na krzesłach, ławkach i

łóżkach siedzieli uczestnicy bie­
siady, a na stole...

Cała bateria wódek czystych i 
„gatunkowych" w  różnych rodza­
jach, win, likierów, koniaków i 
wszelkich możliwych trunków.
Na półmiskach —  zakąski Sałat­
ki, śledziki, sardynki, wędlink i 
kawdorek. (N azw y  wszystkich za­
kąsek brzmią w stolicy zdrobnia­
le, nawet pieszczotliwie, co je=t 
dowrodem uczuciowego stosunku 

do n ich ).
Zauważyłem po pewnym < za­

siej że przyjęcia  u pana K a  i li­
szka odbywają się periodycznie 

•co tydzień.
*  *

Czemu, u licha, przypisać ten 
styl życ ia7 Nędzna, ciasna i bru­
dna nera. Grube dochody. Fanta­
styczne pijaństwa. I  na pewno 
brak wszelkich oszczędności. Pan 
Franciszek ma stróżostwo i wię­
cej nic. Człowiek, który wyszedł 
z chłopów, uparcie walczących o.

powiększenie swego kaw-alka 
gruntu, o zdobycie lepszego in­
wentarza, p ilnie sadzących drze­
wka owocowe na nieurodzajnych 
piabkach, zapomniał ju ż zupełnie 
o 6wym dążeniu do zdobycia nie­
zależności i podstawy samodziel­
nego bytu.

Jedno pokolenie —  i taki prze­
wrót w  obyczajach. Jakaż to ma­
szyna tak przerobiła Franciszka 
Andrysiaka ze wsi Kob iele? 
Z wolnego i zapobiegliwego ch ło­
pa, walczącego o zarobek po to, 
by powiększyć swój stan posią- 
dania, w  rozrzutnego pana do­
zorcę, uzależnionego od dobrze 
opłacającej go „c io c i"  Stein czy 
Berg, urządzającego co tydzień 
wspaniałe p rzy jęc ia?

Maszyna tc istotnie skompliko­
wana. N a jp ierw  ten cały system, 
który ogranicza, bardzo ogran i­
cza m ożliwości zdobycia takiego 
posiadania, które odpowiadało by 
pojęciom i ambicjom pan. Fran­

ciszka. Do w ie lk ie j kamienicy i 
tak nie dojdzie- Szkoda się mę­
czyć, Takiego sklepu, jak i ma w 
kamienicy pan Szlama Stoń (na 
szldzie Stanisław Słoń) też nie 
zdobędzie. T e  żydy to lep iej po­
tra fią . Był naprzeciwko Polak, 
miał taki sam sklep z manufaktu­
rą i co? Z licytow ali P rzec ież  ży­
dzi są „zdo ln ie js i" do handlu! 
Czy T flak wpadłby na taki po­
mysł, jak  daw-anie na kredyt kli- 
entKorn t ioci Stein, z tym, że sa­
ma ciocia za odpowiednią prow i­
zją  ściąga z nich należności?

Czy troska o przyszłość rodzi­
ny nie skłania pana Franciszka 
do w iększej zapob.egliwrości? 
Pan Franciszek jest ubezpieczo­
ny w' Z. U. S. Bedzie m iał emery­
turę.

A  poza tym wszystkim... Pan 
Franciszek jest przedstawicielem  
świata pracy. Z pogardą patrzy 
na klasy posiadające. W pojono 
mu pogardę dla posiadania^ nie­

chęć posiadania On, proletariusz, 
ma się baw ić w  zakładanie SKła- 

du z w ęg'em , czy sklepiku spo­
żywczego? Dla głupich paru gro­
szy zarobku ma opuścić szeregi 
„pro letaria tu ", w ielbionego przez 
Doezję i literaturę, bronionego 
przez prasę? N ie warto.

I dlatego pan Franciszek no 
miesiąc zgłasza się pc pensię do 
właściciela kamienicy. dok'.ora 
chorób e tc .. Goldscblacha, i do 
cioci Stein, co soboty urządza 
wspaniałe przyjęcia, a dla satys­
fakcji chadza sobie raz na rok w  
pochodzie z czerw-oną kokardką, 
żądając zmiany jednej form y 
swego niewolnictwa na inną.

Ale na to, żeby w-yzyskać wszel 
kie środki, 'Wytężyć wszystkie si­
ty w  w alce o wyzw olen ie się z 
n iewolniczego najemnictwa, pan 
Franciszek nie zdobędzie się. Czy- 
lo jego  w ina?

M yślę źe me.


